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WARSZAWA. — Dziś rano odby­
ło się plenarne posiedzenie Senatu, 
na którem rozpatrywane były ustawy, 
uchwalone przez Sejm.

X
Również odbyło się posiedzenie 

sejmowej komisji administracyjnej, na 
którem podjęta była ogólna dyskusja 
nad rządowym projektem ustawy o 
częściowej zmianie ustroju samorządu 
terytorjalnego, zapoczątkowana w 
piątek.

Poniew; ż BBWR. w dyskusji ogól­
nej głosu nie zabierze, więc komisja 
stanie się widownią jedynie przemó­
wień opozycyjnych. Na tem prawdo­
podobnie zakończy się praca komisji 
nad tą ustawą, a dyskusja szczegóło­
wa odbędzie się dopiero w czasie je ­
siennej sesji Sejmu.

M arszałek P iłsudski w Egipcie.
Życzliwość władz wobec Wodza Polski*

HELUAN. W Heluanie, gdzie za 
mieszkał Marszałek Piłsudski, tem pe­
ratura wahała się ostatnio w ciągu 
doby od 20 st. (maximum) do 10 su 
(minimum). Pogoda piękna, słoneczna 
i sucha.

KAIR. Na pierwszą wiadomość a- 
gencyj europejskich o wyjeździe Mar 
szałka Piłsudskiego do Egiptu, poja­
wiła się w prasie egipskiej notatka, 
głosząca, co następuje:

— Marszałek Piłsudski, bohater 
waik o niepodległość Poiski, udaje się 
do Egiptu. Rrząd egipski przedsięwziął 
wszelkie niezbędne kroki, w celu god­
nego przyjęcia tego Wielkiego Żoł­
nierza i męża stanu.

Testament Wielkiego Psiaka
ś. p. ks. biskupa Bandurskiego.
W dziennikach ukazały się w zw ią  

zku ze śmiercią śp. ks. biskupa W ła­
dysława Bandurskiego wieści, jakoby 
ten  wielki Polak-patrjota nie zostawił 
żadnego testamentu. Ja k  się dowia­
dujemy, ks. biskup w liście do jedne­
go z współpracowników „Gońca Wielko, 
polskiego" Józefa Mestwin Musiałka 
podał swą ostatnią wolę:

„Chciałbym, pisze ks. biskup, — 
by wszędzie wiedziano o tem, że tak 
srebrny pastorał, otrzymany niegdyś 
w Krakowie, jakoteż i krzyż złoty z 
łańcuchem, otrzymany w Wilnie, uwa 
żam. za własność narodową. Pastorał 
przeznaczony dla skarbca na Wawelu, 
Krzyż z łańcuchem dla Muzeum Kre­
sowego w Wilnie, z tem, że w wa­
żnych chwilach, jakie Polska może 
przeżywać, musi być obrócony na po­
trzeby Państwa".
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Z A Ł A T W IA : w in d y k a cje  z w e k s li, w y ­

rok ów  i o tw artych  rach u n k ów .
PISZ E: p rośb y , rek u rsy , ap e la c je .
P O ŚR E D N IC Z Y  przy  ku p n ie  i s p r z e ­

d a ży  ru ch om ośc i i n ieru ch o m o śc i.
U D Z IE L A  porad  fa ch o w y ch  w e  w s z e l­

kich sp raw ach .
P R Z E PR O W A D Z A : w y w ia d y  o so b iste  

i h a n d lo w e .
P R O W  A D Z I  b u ch a lterję  p r z e d s ię ­

b iorstw  h a n d lo w y ch  i p r z e m y s ło ­
w ych .

Obsługa szybka Opłaty niskie

Rzad pójdzie na ustępstwa
w projektach rewizyj ustaw u b e z p ie cz e n iow yc h .

WARSZAWA. — Wczoraj m arsza­
łek Sejmu dr. Switalski przyjął de le­
gację Głównej Rady Zawodowej i war­
szawskiej rady zawodowej Centralne­
go zrzeszenia klasowych związków 
zawodowych.

Delegacja przedstawiła p. marszał­
kowi Sejmu zaniepokojenie i oburzę 
nie mas robotniczych, wy wołane przez 
wniesione do Sejmu projekty popra­
wek do ustaw; o zcaleniu ubezpie­
czeń społecznych, o czasie pracy w 
przemyśle i handlu, o urlopach pra­
cowników, zatrudnionych w przemyśle 
i hand u.

Po zreferowaniu przez delegację 
stanowiska związków zawodowych i 
postawieniu szeregu pytań marszałek 
Sejmu p. Switalski oświadczył dele­
gacji, żs wspomniane nowele do u- 
staw:

1) nie wejdą w życie w drodze 
pełnomocnictw udzielonych rządowi,

2) pod obrady Sejmu nie wejdą w 
obecnej sesji sejmowej, oraz należy 
przypuszczać, \% nie będą rozpatrywa­
ne podczas sesji nadzwyczajnej „let­
n iej”, o ile ona będzie zwołana.

Jest  rzeczą prawdopodobną, iż pro 
jekty te będą dopiero rozpatrywane 
przez Sejm podczas sesji zwyczajnej 
„jesiennej”. ‘

3) Istnieje realna możliwość zmia­
ny redakcji wyżej wymienionych u- 
staw, tak pod względem formalnym, 
jak  i rzeczowym przez wniesienie sze­
regu daleko idących poprawek posel­
skich, które o tyle nabierają szans 
przejścia, iż rząd nie stoi na stanow i­
sku uchwalenia ustaw w redakcji rzą­
dowej bez zmiany.

B e z c z e l n o ś ć  p o w s z e c h n e g o  straj­
ku protes tacyjnego .

Wobec powyższego zapowiaaany 
na środę, 16-go bm. powszechny strajk 
protestacyjny nie ma żadnego uzasa­
dnienia, przeto spodziewać się należy, 
iż ogół pracujący nie usłucha wezwań 
tych, którzy tylko w strajkach widzą 
możliwość poprawy bytu i do strajku 
nie przyłączy się. Na innem miejscu 
podajemy odezwę Związku Związków 
Zcj#odowych, wzywającą do niestraj 
kowania i zachowania spokoju.

80 tysięcy bezrobotnych
otrzyma pracę na w io s n ę .

WARSZAWA. Minister pracy p. 
Hubicki zaznaczył, że ta zmiana po­
dyktowana jes t  dwoma względami: 
finansowym, musim y bowiem dążyć, 
aby pomoc dla bezrobotnych utrzymała 
się w granicy 60 ciu miljonów zł., 
preliminowanych w budżecie oraz mo 
m entem  gospodarczo-politycznym.

Musimy przejść do ofenzywy prze­
ciw samem u bezrobociu. Każda zło­
tówka zaoszczędzona z zasiłków będzie 
obrócona na robociznę. Nastąpiło już 
porozumienie z m inisterstwem robót 
publicznych i ustalono, że z fu n d u ­
szów tego ministerstwa będą pokry­
wane dodatkowe koszta zatrudnienia.

robocizna zaś będzie pokrywana z 
funduszów Ministerstwa Pracy.

Jeżeli w roku ubiegłym kosztem 
22 miljonów na roboty publiczne zdo­
łano zatrudnić przez siedem do 8-miu 
miesięcy około 40 tys. bezrobotnych, 
to mamy podstawę — powiada pan 
minister — do przypuszczenia,' że 
zmiana obecna da nam możność za ­
trudnienia conajmniej podwójnej licz­
by bezrobotnych.

Roboty będą urządzane w miejsco­
wościach najbliżej położonych wielkich 
skupień bezrobotnych, a w miarę mo­
żności i innych.

Zatarg chińsko-japoński.
Chińskie oddziały w Mandźurji zbuntowały s ię .  Japonja transportuje

s w e  w o js k a  w głąb Chin.
LONDYN. Z Mandźurji nadchodzą 

alarmujące wiadomości o buntach po­
szczególnych oddziałów wojsk chiń­
skich, które wypowiadają posłuszeń­
stwo nowej republice mandżurskiej, 
zależnej od Japonji.

W niektórych miejscach bunty te 
zostały krwawo stłumione, a oficero­
wie buntowniczych oddziałów zostali 
rozstrzelani.

LONDYN. Do Szanghaju odpły­
nęło z jednego z portów japońskich 
15 transportowców naładowanych woj­
skiem. Zdaje się to wskazywać na to 
że główna kwatera japońska planuje 
dalszy marsz w głąb Chin.

Centralny komitet Kuomintangu 
wydał odezwę, w której oświadcza że 
nigdy nie uzna rządu mandżurskiego 
za legalny, a byłego cesarza obecnego 
prezydenta Mandźurji Pu.Yi, będzie 
uważał za wyjętego z pod prawa.

Komisja Ligi Narodów  
w Szanghaju.

SZANGHAJ. Komisja Ligi Naro

dów przybyła do Szanghaju. Jak  po­
daje oficjalna agentura Kuoming, ogło­
sił dzisiaj Wellington Koo oświadcze­
nie, w którem z zadowoleniem wita 
pojawienie się komisji i zapewnia, że 
Chiny ograniczą swe żądaDia tyiko do 
zaprzestania kroków wojennych i wy­
cofania wojsk japońskich, aby w ten 
sposób przyczynić się sprawie pokoju.

Dar su łtana  Butiunrfe
dla Ojca św

Z terytorjum Konga belgijskiego 
sułtan Buhunde, Andrzej Kalinde, ka­
tolik nadesłał ola Ojca św. dar w po­
staci pesągu Matki Boskiej wykona­
nego z kości słoniowej przez tuziem­
ców.

Hindenburg zwyciężył.
BERLIN. W edług obliczeń z n ie ­

dzielnego głosowania na prezydenta 
Rzeszy Niemieckiej, dotychczasowy 
prezydent, marszałek Hindenburg zdo 
był 18,661,736 głosów, Hitler 11,328,571, 
TbSimann 4,971,079, D i i s t e r b e r g  
2,557,876, W inter 111,477. W  dniu 7 
kwietnia odbędą się po raz drugi i o- 
statni wybory, w którvch przewidy­
wane jes t  zwycięstwo Hindenburga.

Po śmierci króla zapałczanego,
SZTOKHOLM. W związku ze śmier­

cią Kreugera, szwedzkiego króla za­
pałczanego, odbyło się tu posiedzenie 
zarządów wszystkich przedsiębiorstw 
kreugerowskich, zarządu giełdy sztok­
holmskiej, Banku szwedzkiego i in­
nych wielkich banków sztokholmskich. 
Jak  donoszą, centralizacja koncernu 
ma przestać istnieć. Mimo to jednak 
poszczególne grupy będą pracowały 
samodzielnie. Kreuger miał się przed 
laty ubezpieczyć na wypadek śmierci 
na 10 miljonów koron.

SZTOKHOLM. Prezydjum giełdy 
sztokholmskiej uchwaliło zamknąć 
giełdę aż do odwołania. Prezydjum 
zbiera się na posiedzenie v;e wtorek, 
dla omówienia sytuacji. Zamknięcie 
giełdy sztokholmskiej tłumaczy się 
obawą przed paniką. Przewidują bo­
wiem, iż zagranica będzie usiłowała 
sprzedać na giełdzie sztokholmskiej 
wielkie pakiety akcyj koncernu Kreu­
gera.

Dyrekcja koncernu Kreugera za­
przecza pogłoskom, jakoby Kreuger 
przed śmiercią zapewnił pożyczkę Ja ­
ponji.

SZTOKHOLM. Na posiedzeniu Ra 
dy ministrów przedstawiono rządowi 
pismo, w którem koncern Kreugera i 
Tolla prosi o przyznanie m u morator­
ium  do końca marca dla spłaty jego 
długów, jak  również długów trzech 
małych towarzystw, związanych z kon 
cernem, wreszcie długów spadkobier­
ców inżyniera Kreugera i jego czte­
rech współpracowników. Zarząd kon­
cernu zaznacza we zmiankowanem 
piśmie, że celem moratorium jest z a ­
pewnienie dyrektorom koncernu niez­
będnego okresu spokoju na zbadanie 
zobowiązań koncernu.

Rząd postanowił przychylić się do 
prośby koncernu.

Ojciec zarinał dwoje dzieci.
Potworna  zbrodnia na wsi.

Jeszcze nie przebrzmiały echa fak­
tów omawianych przez nas niedawno 
w artykule p. t. „Zdziczenie”, jeszcze 
nie ujęty został krwawy bandyta, mor­
derca policjantów — Koziński, jeszcze 
nie wykryty jes t  potworny zbrodniarz, 
zabójca dwojga dzieci w Warszawie 
przy ul. Towarowej, jeszcze opinja pu­
bliczna nie może uspokoić się — obu­
rzona i wstrząśnięta terni strasznemi 
wypadkami, a już otrzymujemy nową

wieść, potworną:
W e wsi Poręby, gminy Piekary 

pod Mszczonowem miało miejsce po­
dwójne dzieciobójstwo połączone z sa­
mobójstwem mordercy.

43-letni gospodarz, właściciel m a­
łej kolonijki, Stanisław Proś, od sze­
regu tygodni zdradzał nienormalne 
objawy, wynikające na tle złego po­
życia z żoną.

Byle głupstwo rozdrażniało go, bił



2 . . S Ł O W O  C Z  Ę iS T O O ii O W S K I E  * Nr. 62

DŹWIĘKOWY TEATR . . O P E O W * *  « -g »  «Ł E ia 27
D z iś !  Wielki, fascynujący film dźwiękowy z życia Broadway‘u! D z iś !

S K A N D A L  W T E A T R Z E
Historja miłosna pięknej girls‘y i utalentowanego śpiewaka, 
którzy w ogniu piekielnych intryg odnajdują u tracone szczęście

W zruszający dram at szlachetnego serca dziewczęcego.
W rolach głównych Saily O'Neil, Carmel Myers, Jack Egan

NAD PROGRAM: „ M i k i  w  w i ę z i e n i u ' *  Humoreska rysunkowa słynnego 
Walta Disney‘a i M a j w c w s z e  aktualności d ź w i ę k o w e  Foxa

C eny m ie jsc  o d  1 z ło te g o *  — Ostatni seans o g. 9 i pół wiecz.

dzieci przy każdej sposobności i w resz­
cie wczoraj w a taku  praw dziw ego 
szału  po kłó tn i  m ałżeńskie j zam knął 
drzwi n a  klucz, porw ał nóż i rzucił 
s ię  na  dzieci.

Żony jego n ie  było w owej chwili 
w  m ieszkan iu .  N ik t  nie m ógł bronić 
dzieciaków.

Rozszalały w ieśn iak  jednem  cię­
c iem  noża zarżnął poprostu  14-letniego 
syna  — Zdzisława, d rug iem  — po w a­
lił córkę, 13-letnią S tanisław ę.

W reszcie ty m  sam y m  nożem  p o ­
zbaw ił życia siebie sam ego.

W ezw ana  z Mszczonowa policja p ro ­
wadzi dochodzenie.

Z różnych s tro n
w kilku wierszach.

— W  zw iązku z proklam ow anym  
na środę 16 bm. s tra jk iem  d em o n s tra ­
cy jnym  kom isarja t  m. W arszaw y u- 
s tanow ił  pogotow ie dla zapew nienia 
m ieszk ań co m  stolicy św ia t ła ,  wody, 
opieki lekarskie j itp. Wszelkie zgro­
m adzen ia  pod gołem  n ieb em  będą li­
kw idow ane  przez policję.

— Z pociągu  osobowego na szlaku  
L eśn ik i— L andw arow o (W ileńskie) wy 
skoczyła w b iegu k o m u n is tk a  jadąca  
z W arszaw y, a śledzona przez ag e n ­
tów  policyjnych. Sprawę odnalezienia 
jej poruezono w ładzom  lokalnym .

— Na sk u tek  rozesłanych listów 
gończych, został a resztow any w oko li­
cy O lk ien ik n a  g ran icy  l i tew skiej P io tr 
Jankow icz, fałszerz dolarów, k tóry  u- 
s iłował zbiec na s tronę l i tew ską.

— A gitacy jna  w alka  wyborcza w 
Niem czech, pociągnęła za sobą n i e ­
zw ykłą  ofiarę w S terw ig . Dwóch chło 
pców w pogoni za u lo tkam i weszło 
na  zam arzn ię tą  rzekę Schlei. Lód z a ­
łam a ł  się i chłopcy w padli do wody. 
Po chw ili wydobyto  już ty lko  zwłoki 
ofiar.

— W czasie m iędzynarodow ych 
w yścigów  w Montevideo (A rgentyna) 
sam ochód zaw odnika Bossoli w jechał 
w t łum , zabijając 4 osoby i raniąc 
wiele osób.

— J a k  donoszą dzienniki am ery ­
kańsk ie ,  okup  za dziecko L indbergha  
m a  w ynosić  250 tys. dolarpw. Dziec­
k a  dotąd  nie udało  się m im o energicz 
nyeh poszukiw ań odnaleźć.

DŹW IĘKOW Y
K IN O -TEA TR m W C P w O S C I

Dziś i dni następnych  
Wielki dramat z życia współczesnych 

m ałżeństw  p.t.

J EJ  GRZECH
W  rolach głównych:

D o ro ta  H a c k a ili  i J o o ł A k e n a  
Nad program:

T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  F o x a .

P r z e d ru k  w zb ro n io n y .
ARTUR MILLS.

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  38)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Tylko jego piżam a leżała na  łóżku, 
a w szafie leżała walizka od ubrania , 
u łożonego s ta rann ie  w szufladach. Ale 
D u k ay n e 'a  me było.

H enryk  posłał po lokaja, k tóry m u  
us ługiw ał.  Chłopak zeznał, że zaniósł 
p an u  obiad na  górę i pan powiedział, 
że wypiłby bute lkę  szam pana. Więfcej 
n ie  wiedział.

— Czy w szystek  jego bogaż zo­
stał? — zapy ta ł  Henryk.

Lokaj roze rzał się po pokoju.
—  Nie widzę pudełka  od k a p e lu ­

sza.
— Od cylindra do polowania?
— Chyba, proszę pana. Nie w i­

działem, no go nie otworzył.
W  pięć m in u t  późnie: H enryk  te ­

lefonował na s ac:ę, ale n iestety! od 
chwili kradzieży upłynęło  już dobre 
półtorej godziny. N aczelnik stacji  p o ­
w iedział m u , że rzeczy wiście pan z pu 
dełkiem  od kapelusza „w yglądał j; kby 
jechał z polowania, tylko dziwiłem się 
że nie m iał  żadnego innego bagażu*, 
w siadł na pośpieszny, odchodzący do 
Rugby.

— Ależ, proszę pana  — odpow ie­
dział naczelnik stacji na  dalsze p y ­

K A L E N D A R Z Y K
Ś roda  16 marca. Abraham a P. i Eufrcr 

zyny.
Wschód słońca: g. 5.49 Zachód 17.42

N ocne dyżury aptek.
W  nocy z wtorku na środę: III Aleja, 

Narutowicza.
W  nocy z środy na czwartek: I Aleja, 

Wieluńska.

Z atw ierdzenie w urzędo­
waniu dyrektorów Kas Chorych.
Wlad::e nadzorcze kas  chorych za ­
tw ierdziły  w w yniku rozpisanych 
konkursów  nom inacje na  dyrektorów 
w szystk ich  kas  na obszarach poszcze­
gólnych okręgów. M. in. na obszarze 
okręgow ego U rzędu  Ubezpieczeń we 
Lwowie, za tw ierdzono w Częstochowie 
n a  s tanow isku  dyrek to ra ,  do tychcza­
sowego kom isarza  Kasy Chorych p. 
W ład y s ław a  Matulę.

Rada Przyboczna o b ra d o ­
wać b ęd z ie  nad budżetem . W
pierw szych dniach  następnego  ty g o d ­
n ia rozpoczną się posiedzenia budże­
towe Rady Przyboczne) K ierownika 
Tym czasow ego Zarządu Miasta p. kom. 
M azura nao przedłożonym budżetem , 
celem uchw alenia  pre lim inarza  b u d że ­
tow ego na r. 1932 .33,

Nowy czas urzędow ania w 
M agistracie. Ze w zględów oszczę­
dnościow ych, już  z dn iem  1-go m arca  
M agistrat,  przeszedł na t. zw. letni 
czas urzędow ania , t. j. od godz 8 ej 
do godz. 15, w soboty zaś do godz. 
13 30. W szelkie urzędy państw ow e 
rozpoczną u rzędow anie  w edle czasu 
letniego, dopiero z dniem  l  kwietnia.

H andel w tygodniu  przed­
świątecznym . W niedzielę 20 bm. 
jako  w os ta tn ią  przed św ię tam i sklepy 
będą o tw arte  od godz. 13 do 18, w 
c iągu  tygodnia  zaś do soboty 26 bm. 
w łącznie do godz. 21-ej.

Wybory so łty sów  w całym  
p ow iec ie  częstochow skim , w
ty ch  dn iach  rozpoczęły się w naszym  
powiecie w ybory sołtysów i podsoł- 
tysów w ogólnej liczbie 500 osób na

tan ia  — ten  pociąg odszedł z Rugby 
ju ż  pół godziny tem u . N iech pan le­
piej da  odrazu znać do Londynu. Tam 
go przytrzym ają.

H enryk  zatelefonował do Londynu 
— na wszelki w ypadek. Czuł, że nic 
z tego nie będzie.

R O Z D Z I A Ł  XI.
Gdy siedział przy telefonie w ocze 

k iw an iu  na  odpowiedź przypom niał 
sobie o dziw nem  wrażeniu , jakiego 
doznał, widząc D ukayne 'a  w e Flairs. 
W ydaw ało  m u  się wówczas, że go 
już  gdzieś widział, ale n ie  w to w a­
rzystw ie  żony.

Nie za s tan aw ia ł  s ię  jed n ak  nad 
tern. Mógł go przecież spotkać na w y 
ścigach , w  pociągu lub gdziekolw iek 
bądź Przecież nieraz się zapam ięta  
ja k ą ś  n ieznajom ą twarz. Ale w tej 
chwili była to w ażna okoliczność i 
H enryk  w ytężył mózg, aby sobie przy 
pomnieć.

Gdy zas tanaw ia ł się, zadzwoniono 
z Londynu. Mówiono z kom isaria tu  
policji w E is to n .  W łaśn ie  przyszedł 
pośpieszny z Rugby i zrobiono prze­
gląd pasażerów. Ale żaden pasażer 
nie m iał  pudełka od kapelusza i ża­
den nie odpow iadał podanem u  ryso­
pisowi.

Znaczyło to, że D ukayne 'a  w ysiad ł 
w Rugby. S tam tąd  jednak  m ógł poje­
chać  na północ, południe, wschód lub 
zachód.

Udało m u  się nadzwyczajnie .

768 miejscowości, zna jdujących  się w 
powiecie częstochowskim . Niektóre 
m niejsze  miejscowości, w ybierają  bo­
w iem  wspólnie sołtysów i podsołty- 
sów. Wybory po trw ają  około 2-ch 
miesięcy.

Baczność leg ion iści! Zarząd 
Związku Legjonis tow  Polsk ich  wzy wa 
w szystk ich  członków do obow iązko­
wego s taw ien ia  się na zbiórkę dziś, 
we wtorek, 15 m arca, o godz. 18.30, 
w lokalu  Związku (Al. Kościuszki 10). 
S p raw y  bardzo ważne. O b e c n o ś ć  
w szy s tk ich  członków konieczna.

Z P. W. K obiet. W e wtorek, 15 
m arca  b. r. w lokalu se jm iku  (Kiliń­
skiego 3) o tw ar ta  została w łasna kan- 
celarja miejscowego Koła P rzysposo­
bienia W ojskow ego Kobiet. W szelkich  
informacyj udziela codziennie od godz. 
10— 12 i 16—18 k o m en d an tk a  hufców. 
Jednocześn ie  zarząd donosi, że s ta ra ­
n iem  miejscowego Koła zdobyto bez­
p ła tny  lokal w sali se jm iku  na św ie ­
tlicę  dla hufców  P. W. K. Zebrania 
w świetlicy  odbyw ać się będą raz na  
miesiąc.

Zarząd Związku Pracy Oby­
w atelsk iej K obiet w Częstochowie 
przypom ina członkiniom Zw iązku o 
czw artkow ych  zebraniach wiecorowych 
Koła Pracy. Należy wykończyć rozpo­
częte roboty ręczne, przyczem panie, 
k tó re  z zam iłow aniem  oddają się tego 
rodzaju pracy, znajdą szerokie pole 
działania, gdyż Zarząd na najbliższy 
czw artek  przygotow uje nowe wzory 
robót, bardzo efek tow ne i pomysłowe. 
Szczerze p ragnąc  naw iązać ściślejszy 
k o n ta k t  z członkiniami Związku i za­
chęcić je  do czynniejszego udzia łu  w 
życiu Organizacji — Zarząd projektuje 
urozmaicenie czw artkow ych zebrań 
przez czytanie g łośne, dyskusje  i po­
gadank i.  R eferat U św iadom ien ia  0- 
byw ate lsk iego  przygotow uje odpow ie­
dni m aterja ł.  Mamy nadzieję, że za­
biegi Zarządu znajdą życzliwy od­
dźw ięk w gron ie  pań, które dadzą 
dowód swej dobrej woli przez liczne

1 nagle  —  w jednej chwili H enryk 
przypom nia ł sobie gdzie widział D u­
k ayne 'a .  W  kabarec ie  Moulin d ‘0r,  
gdzie tańczy ł z Iwonką. N aturaln ie . 
D u k ay n e  przyszedł sam  i poprosił ją 
do tańca. Tylko, że w tedy  by! we 
fraku , a tam  w restaurac ji  na  Cham ps 
E lysees , w której się poznali przez 
pośrednic tw o Meriel, w garn itu rze  m a 
rynarkow ym . N aturaln ie  wieczorem we 
F la irs ,  znów w ystąp ił  we frak u  i Hen 
ryk niew yraźnie  coś sobie p rzypom ­
niał.

W  tak im  razie, w ed łu g  wszelkiego 
prawdopodobieństw a, ło tr  ucieka do 
Paryża. Mówi po francusku  tak  samo 
biegle ja k  po angielsku , jest pół F ran  
cuzem... H enryk powziął b łyskawiczne 
postanow ienie udan ia  się do Paryża, 
w nadziei trafienia na  trop zbiega.

Poszedł powiedzieć o sw oim  za ­
m iarze Meriel. Chciał zaraz w nocy 
jech ać  do L ondynu  i zdążyć na e k ­
spres p o r to w y

— Nic n ie  zrobisz — rzekła Me­
riel. — Zostaw lepiej całą spraw ę po 
licji. J a k im  sposobem znajdziesz czło­
w ieka , k tó ry  na  pew no nie wejdzie 
ci w oczy.

— J e s t  pew ne praw dopodobieństw o 
że  go znajdę. Znam tam  kogoś, kto 
jego  zna.

Z tem i słowy poszedł się przebrać 
i zapakować, przyczem  polecił lokajo­
wi, aby nie zapom niał włożyć do w a­
lizki g a rn itu ru  frakowego. Dr( g a  do 
schw ytan ia  D ukayne 'a  prowadziła

i punktualne stawienie się w czwar­
tek 17 b. m. o godz. 19 m. 30 w lo­
kalu Związku, Aleja 2 ga 31.

B ezp łatn e przejazdy u b o­
gich ze  szpitali. M inisterstwo Spr. 
W ew nętrznych  powiadom iło szpitale, 
że na zasadzie rozporządzenia Mini­
s te rs tw a  Kom unikacji,  ubogim  cho­
rym , leczonych na koszt zw iązków 
kom unalnych, przysługuje prawo bez­
p łatnego powrotu koleją ze szpitala  
do m iejsca  zam ieszkania.

Osób m  niezam ożnym , nie korzy­
s ta jącym  ze świadczeń organizacyj u- 
bezpieczeń społecznych (Kas Chorych 
i t. p,), k asa  kolejowa w ydaje  bez­
p ła tny  bilet III kasy  do m iejsca ich 
zam ieszkania. Bilet bezpłatny w y d a­
w any jest na  podstawie zaświadczenia 
szpitala, zawierającego imię i nazw i­
sko pacjenta, n u m er k a r ty  chorych 
oraz stację  w yjazdu i przeznaczenia. 
Do zaśw iadczenia  zarząd szpitala  do­
łączyć powinien odpis p isma zw iązku 
kom unalnego, pow iadam iającego o 
przejęciu przezeń kosztów leczenia 
chorego, lub też pismo, s twierdzające, 
że koszty leczenia są nieściągalne.

Z zebrania Legjonu Mło­
dych. W niedzielę, 13 o. m., w lo­
ka lu  przy ul. D ąbrow skiego 8 odbyło 
się ogólne zebranie członkiń i cz łon­
ków miejscowego L eg jonu  Młodych. 
Zebrani wybrali 5 delegatów na m a­
jący  się odbyć dnia 20 b. m. kongres 
obwodów w W arszawie. Postanowiono 
pozatem raz w m iesiącu  zw oływ ać o- 
gólne zebr&nia w niedzielę, ażeby u- 
m ożliwić uczestniczenie ty m  członki­
niom i członkom, którzy* nie m ogą 
przychodzić n a  zebrania, odbywające 
się w każdą środą o godz. 17.30.

Pułapka na ulicy Narutowi­
cza. Przed  dom em  nr. 38 na ulicy 
N arutow icza źle jest um ocow ana d e ­
ska ,  zakryw ająca  ściek, w sk u tek  cze­
go pow sta ła  pułapka, p rzedstaw iająca  
niebezpieczeństwo dla przechodniów. 
W niedzielę o zm ierzchu przechodzący 
ta m tę d y  pew ien  pan, o m ało  nie u- 
legł w ypadkow i, a k ilku  uliczników, 
k tórzy  z pu łapki tej zrobili sobie za ­
baw kę, w yśm iew ało  przechodnia. Mo­
że w łaśc ic ie l  dom u tego zechce zająć 
się upo rządkow an iem  m o stk u  nad 
śc iek iem , aby zapew nić  bezpieczeń­
s tw o  każdem u, k to  tam tęd y  przecho- 
dzi.

K l P D - I t 8 l r . , N U Z A ”  Hle|a 4 3
Dziś i dni następnych. 

P O D W Ó J N Y  P R O G R A M !

Bohaterka sensacyjnego proGesu
W  rolach głównych: L ew is S to n e , B a r­
b a r a  B e tfo rc ł, oraz F ran c is  Mc D o n a ld

II D O L O R E S
czyli Miłość I Sława

przez Moutin d ‘0 r .

— Za dziesięć m in u t  będziemy w 
Paryżu . — zawołał konduktor,  prze­
chodząc przez korytarz.

H enryk  patrzy ł w okno na  łunę 
św ia te ł  Paryża. E kspress  pędził z nie 
s ły ch an ą  szybkością, w łaśc iw ą pocią­
gom  francusk im . Dochodziła dziew iąta  
wieczorem. H enryk nie w yjechał z 
L ondynu  ran n y m  pociągiem , lecz po ­
południow ym . R anek  spędził u  swego 
adw okata . Musiał go zawiadom ić o 
kradzieży w azonu i om ówić jeszcze 
inną  sprawę. Poprosił go o pokazanie 
kodycy lu  do te s tam en tu  starej baro­
nowej, na  mocy którego, w  razie roz­
w odu z Meriel, tracił praw a do spadku.

Ale zastrzeżenie było wyrażone w 
słowach, nie pozostaw iających naj­
m niejszej wątpliwości. H enryk  nie po­
wiedział o co m u  chodziło, lecz s tary  
doradca praw ny  w yciągnął z zacho­
w an ia  się k li jen ta  swoje w łasne wnio 
ski i poszedł na lunch, trzęsąc s iw ą 
g łow ą nad  sza leństw am i młodszej g e ­
neracji

P ociąg  dojeżdżał do Paryża. Nad 
św ia t łam i M ontm artre 'u  wznosiły się 
zarysy  kościoła Sacre Coeur. H enryk  
m y śla ł  o Iwonce, kryjącej się gdzieś 
w  tem  m orzu św iate ł .  Czy zastan ie  ją 
dziś w Moulin d Or? P erspek tyw a  u j ­
rzenia  jej działała na  niego podnieca­
jąco  i chwilowo n aw et wazon Minga 
zeszedł na  dalszy plan.

(D. c. n.)
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Pierwsza rocznica „Słowa 
C zęstochow skiego”. Dziś przypada
pierwsza rocznica istnienia „Słowa 
Częstochowskiego”, bowiem w dniu 
15 marca, z datą na 16 ty wyszedł z pod 
prasy pierwszy numer naszego dzien­
nika, który w ciągu roku zdobył so­
bie tu  prawo obywatelstwa. Mimo 
niezwykle ciężkich warunków, w ja ­
kich powołaliśmy do życia pismo na­
sze, przetrwaliśmy rok ciężkiej pracy 
i zmagań w walce o byt, służąc społe 
czeństwu słowem arukowanem. Po­
większony numer pisma naszego, z 
racji rocznicy, ukaże się w sobotę, 
19 b. m., z datą na niedzielę.

Sztafeta „Orlęcia” z Często­
chowy ao Belwederu, z adresami hoł­
du  dla Marszałka Piłsudskiego na 
dzień Jego imienin, przybyła wczoraj 
wieczorem z Radomska do Piortkowa, 
gdzie zajął się nią gorliwie b. kom i­
sarz, obecny dyrektor Kasy Chorych, 
p. Radecki. Dzięki opiece dowódcy 
miejscowego pułku piechoty, uczest­
nicy sztafety otrzymali wojskowe no­
clegi i wyżywienie. We wtorek rano 
sztafeta wyruszyła z Piotrkowa, k ie­
rując się na Tomaszów Mazowiecki. 
Stan fizyczny i psychiczny sztafety 
pod każdym względem dobry.

Z. Z. Z. p r z e c iw  strajkow i
powszechnemu.

Centralny Wydział Związku Zwią­
zków Zawodowych w Polsce wydał 
odezwę, omawiającą dokładnie krzyw­
dy, jakie przedstawiają nowe ustawy, 
wniesione do Sejmu, ustanawiające 
48 godzinny tydzień pracy, zamiast do­
tychczasowego 46 godzinnego, oraz ew. 
dopuszczalność 9-godzinnego dn a pra­
cy. Odezwa, wskazując na te krzywdy, 
mówi m. in.

„Nie możemy dostrzec choćby po­
zoru konieczności państwowej w dą­
żeniu do odebrania robotnikom tych 
praw, o które przed wojną światową 
toczyli bohaterską walkę z rządami 
zaborców. W alka o Niepodległość Pol­
ski sprawiedliwość społeczną była ha­
słem sztandarowem, przyświecającem 
bohaterom klasy robotnitniczej w wię. 
zieniach, w mrozach Sybiru, w kator­
dze. Świadomość słuszności walki i 
pewność zwycięstwa opromieniała o- 
statnie chwile ginących na szubie­
nicach”.

„W zywamy Was do walki w obro­
nie czasu pracy i urlopów robotniczych. 
W doborze środków walki należy od­
rzucić tylko te, któreby mogły podwa­
żyć byt i nadwyrężyć Niepodległość 
Polski. Zreszą wszystkie inne należy 
rzucić na szalę — byle wygraćl”

„Ale walkę trzeba prowadzić m ą­
drze. Wola zwycięstwa, zimna krew 
i planowość działania winny cechować 
iej kierowników. Zbyt wielki cel, aby 
ryzykować przegraną przez uleganie 
demagogji czy przez wyzyskiwanie 
walki robotników w celach intryg i 
rozrywek między grupami politykie- 
rów. Zbyt wielkie przesilenie gospodar­
cze, aby przed ostateczną rogzrywką 
marnować siły robocze w bezcelowych 
utarczkach. Zbyt wielkie ryzyko, aby 
walkę prowadzić bez dobrze obmyślo­
nego pianu i bez jednolitego kierow­
nic tw a”.

„Utrudni zwycięstwo, gdy każde 
ugrupowanie związków zawodowych, 
czy każda grupa polityczna na swoją 
rękę zacznie popychać ogół robotniczy 
do bezkształtnych i bezcelowych od­
ruchów”.

Dalej odezwa omawia taktykę, przy­
ję tą  przez te organizacje robotnicze, 
które nie stoją na gruncie państw o­
wości, a proklamowaniem strajku po­
wszechnego w środę, 16 go b. m. mo­
głyby tylko utrudnić walkę o poprawę 
bytu robotnika i kończy się słowami:

„Z tych powodów uważamy propo­
nowany na 16-go marca jednodniowy 
demonstracyjny strajk za szkodliwy 
i wzywamy naszych członków do prze­
ciwstawienia się tem u zamierzeniu”.

„Oczywiście w tych zakładach pra­
cy, w których większość postanowi, 
mimo tych argumentów, uczestniczyć 
w tej kosztownej i bezcelowej demon­
stracji, nie należy łamać solidarności
klasowej”.

„M'ejcie do nas zaufanie, że nie 
zawahamy się przed wezwaniem Was 
do zastosowania najostrzejszego spo­
sobu walki, gay tego zajdzie potrzeba, 
gdy  wszystkie inne środki zawiodą,

Dźwiękowe „GRAND-KINOii •4i
D ziś  i dni następnych — Najmilszy z miłych film osnuty na tle upojnej po­

pularnej piosenki „W maleńkiej, cichej tej kawiarence" p. t.

W maleńkiej kawiarence
w rolach głównych: Jack Catelain i Marione Gerth___________

Uwaga! Idziemy z prądem! Zniżamy ceny! Uwaga!
Uwzględniając kryzys i ogólne ciężkie warunki życiow e, a jed nocześn ie  idąc 
z prądem zniżkowym , z dniem dzisiejszym  obniżamy cen y  do 70 groszy  
za krzesło parterowe. Obecnie obowiązują ceny od 70 gr. do 1.50 zł.
zamiast dotychczasowych od 1 do 2 zł., co wyraża się w zniżkach Od 25 

_______   d o  30 procentów.

Międzymiastowy Komitet Zrzeszeń 
Abonentów Prądu.

W ubiegłą niedzielę w Piotrkowie 
odbył się zjazd delegatów Zrzeszeń 
Abonentów Prądu Elektrycznego z 
Piotrkowa, Częstochowy, Radomska i 
Kielc, na którym Częstochowę repre­
zentowali pp.: inż. Artur Franke. Piotr 
Dębski i Stanisław Wolberg. Obrady 
toczyły się w lokalu Stowarzyszenia 
Kredytowego przy ulicy Słowackiego. 
M. in. powzięto decyzję o scentrali­
zowaniu dalszej akcji, mającej na ce­
lu osiągnięcie taniego prądu.

Postanowiono powołać do życia 
międzymiastowy komitet walki o tani 
prąd z siedzibą w Piotrkowie, gdzie 
stale urzędować będzie prezydjum z 3 
osób.

Zebranie Komitetu odbywać się bę­
dą co tydzień w innem mieście. 
Pierwsze zebranie nowoutworzonego 
Komitetu odbędzie się w niedzielę 20 
b. m. w Częstochowie, połączone z 
walnem zebraniem abonentów.

O godz. 12.30 w południe odbył 
się w Halach Targowych w Piotrko­
wie wiec, na którym w imieniu czę­
stochowskiego zrzeszenia przemawiał 
p. btanislaw Wolberg. Po wiecu roz­

poczęły się obrady międzymiastowego 
komitetu.

Po dłuższej dyskusji uznano za 
przedwczesne zwrócenie się do Rządu 
z prośbą o ingerencję i postanowiono 
w najbliższych dniach wręczyć elek­
trowni nowy wspólny memorjał z na- 
stępującemi żądaniami:

1) Oniżba ceny prądu oświetlenio­
wego no 50 gr, za kilowatgodzinę.

2) Obniżka taryfy za siłę motoro­
wą o 40 proc. (z wyłączeniem wiel­
kich zakładów przemysłowych).

3) Amortyzacja liczników po 2-ch 
latach używania.

4) Przerzucenie opłat stemplowych 
na ciężar elektrowni.

5) Zwrot sum, pobranych przez 
elektrownię od abonentów, którzy 
uregulowali długi, ciążące na loka­
lach.

6) Bezpłatne przyłączenie wszyst­
kich tych abonentów, którzy w okre­
sie akcji strajkowej zwrócili liczniki.

Wreszcie postanowiono wspólnemi 
siłami wydać jednodniówkę, która w 
Częstochowie ukaże się w sobotę, 
względnie w niedzielę.

gdy będzie nam  świtać choćby naj­
słabsza nadzieja, że generalny strajk 
aż do zwycięstwa może zakończyć się 
wygraną”.

„Tymczasem zrobimy jeszcze jedną 
próbę. Wezwiemy wszystkie ugrupo­
wania związków zawodowych do u- 
tworzenia wspólnego komitetu celem 
przeprowadzenia planowej walki w o- 
bronie najsłuszniejszych praw robotni­
czych”.

P rzedstaw ien ie „ O r l ę c i a "  
na Ostatnim Groszu. W niedzielę 
13 b. ni. w sali szkt ły powszechnej 
nr. 17, na Ostatnim Groszu, odbyło 
się przedstawienie amatorskie, urzą­
dzone staraniem sekcji dramatycznej 
koła III go Zjednoczenia Polskiej Mło­
dzieży Pracującej „Orlę”. Na całość 
przedstawienia złożyły się dwa utwo­
ry: „Sieroce wiano" G. Gominika i
„Szwaczka warszawska" A. Winiar­
skiego.

Uwzględnienie pięknych s t r o j ó w  
ludowych w „Sierocem wianie", śpie­
wów przy akońipanjamencie muzyki i 
wreszcie dość dobra gra amatorów — 
sprawiły, iż całość wypadła dość do­
brze.

Jednoaktówka pod tyt. „Szwaczka 
warszawska”—to obrazek zżycia war­
szawskich szwaczek, które ciężko mu­
szą pracować na kawałek chleba, bę­
dąc stale narażonemi na pokusy życia 
wielkomiejskiego. Przy zdrowych za­
sadach życiowych i silnym charakte­
rze nmżna jednak wy ść z tej walki 
zwycięsko.

Tak s ę też skończyło na scenie, 
gezie piękna szwaczka warszawska 
sierc ta, posiadająca jednak te walory, 
otrzymuje błogosławieństwo ojca i mat* 
ki swego narzeczonego i wstępuje z 
nim w związki małżeńskie.

Kaskady śmiechu, jakie co chwila 
wybuchały na przepełnionej widowni, 
były dowodem iż rzecz cała przypadła 
widzom do gustu.

Dziwne kftprysy aury. Że to
„w marcu jak w garm u”, powtarzać 
chyba nie trzeba, ale wczorajsza po­
goda, to już chyba była szc-ytem 
wszystkiego. W godzinach porannych 
królował dość poważny mróz, okoio 
południa ociepliło się tak  dalece, że 
nawet na jezdniach i chodnikach u- 
twor/yło się błoto. W godzinach po­
południowych fDpał przymrozek, wie­
czorem zaś począł pokrapywać deszcz.
O g(dz. 12.30 nieliczni przechodnie 
mieli możn< ść zaobserwowania cieka­
wego zjawiska, oto na południowo- 
wschodniej stronie nieba ukazał się

raz i drugi podłużny zygzak błyska­
wicy, potem uwukrotnie uderzył pio­
run. Deszcz mżył bez przerwy do rana.

Zakończenie turnieju walk  
zapaśniczych. W ub. sobotę i nie­
dzielę oobyły się ostatnie walki o mi- 
strzowstwo K. S. „Brygada”.

Pierwszego dnia: Starczewski no- 
konał Dudę w 11 min., Morton — Du­
dę w 5 min. Walka P. Cieślik — Kul­
czyński pozostała nierozstrzygnięta.

W niedzielę P. Cieślik pokonał D u­
dę w 12 min., Starczewski — Kacz­
marzyka w 13 min., Kulczyński — 
St. Cieślika w 18 min., C jklop — 
Szczerba w 29 min. i W achturow — 
Mortona w 24 min.

W wyniku turnieju pierwsze miej­
sce uzyskał Wachturow, drugie — 
Morton, trzecie — P. Cieślik, czwar­
t e — Starczewski, piąte — Kulczyń­
ski, szóste — Jan Karczmarzy k, siód­
me — St. Cieślik i ósme — Duda.

Dziś odbędzie się w redakcji „Sło­
wa Częstochowskiego” obliczenie ilo­
ści nadesłanych trafnych rozwiązań 
konkursu, oraz rozlosowanie nagrody.

Szakale  na licytacjach.
Bezkarnie że ru jące  kruki, dorab ia ją  się 
fortuny  kosztem bliźnich nieuznając o- 

p ła t  podatkowych.
W dzisiejszych tus. ciężkich cza­

sach istnieje pewna kategorja ludzi, 
którym naprawdę powodzi się św iet­
nie. Ludźmi tymi, niezasługującymi 
zresztą na to miano, są osobnicy, cią­
gnący, jak  stado kruków, za komor­
nikami i sekwestratorami na licytacje. 
Są oni wyzuci ze czci i sumienia, al­
bowiem dla zapchania własnych kie­
szeni nie wahają się zrujnować do­
szczętnie licytowanego.

Banda ta, świetnie zorganizowana, 
kupuje za grosze niezwykle cenne nie 
raz rzeczy, przyczem osoba, nienale- 
żąca do niej, nie bywa nigdy do u- 
działu w licytacji dopuszczana. Suma, 
jaka zwykle przeprowadzający licyta­
cję otrzymuje, nie pokrywa nawet ko­
sztów licytacji, a cóż dopiero mówić
0 pokryciu należności dla wierzyciela.
1 rzeczywiście. Członkowie tej bandy, 
którzy przed wstąpieniem do niej cho 
dzili Dawet bez butów, dorobili się 
krzywoą ludzką dużych majątków. 
Ponadto nie płacą oni żadnych podat­
ków, nieponosząc żadnych ciężarów na 
rzecz skarbu państwa.

Na tle tych licytacyj rozegrało się 
już wiele tragedyj. Dłużnik, któremu 
sprzedano ostatnie graty, dłużny jes t  
nadal całkowitą tum ę  i niema moż­

ności zarobkowania na życie. Gdyby 
bowiem sam sprzedał swe ruchomości, 
pokryłby w większym lub mniejszym 
stopniu swój dług, a tak bywa nadal 
ścigany przez wierzyciela.

Bandą tych kruków, bo tylko tak 
nazwać można tych osobników, żeru­
jących na niedoli ludzkiej, mogłyby 
za|ąć się władze. Niech oni także po­
noszą takie ciężary, jakie ponosi ten, 
który Handluje uczciwie.

N apastow anie przeehod;
n i ó w .  Od dłuższego czasu grasowali 
w Częstochowie rożni wykolejeńcy, 
napastując przechodniów, od których 
n a j c z ę ś c i e j  żądali pieniędzy 
na wódkę. Z wprowadzeniem sądów 
doraźnych w Polsce plaga napastowa­
nia ustała, ale nie na długo, bo o to 
tu i ówdzie ośmielają się jeszcze róż­
ne ciemne indywidua zaczepiać prze­
chodniów, żądając od nich to pieniędzy 
na wódkę, to papierosów i t. d. W  
niedzielę przed wieczorem jakiś drab 
zaczepiał mężczyzn na ul. Narutowicza 
obok placu katedralnego, domagając 
się papierosów. Z plagą tą trzeba 
walczyć bezwzględnie, donosząc n a ­
tychm iast o każdym poszczególnym 
wypadku policji.

Bóika w Kasie Chorych. P.
Marjan Kolmsn (Śniadeckich 32) wraz 
z kolegą swym Henrykiem Kocwinem 
załatwiał pew rą  sprawę w Kasie Cho­
rych. W czasie, gdy bawił w cddziele 
dentystycznym , przyssli tam Leon 
Klimas (Bugańskiego 40) i Władysław 
Bednarek, którzy wywołali tam awan­
turę i pobili pp. Marjana i Henryka 
dotkliwie poczem zbiegli. Policja 
wszczęła dochodzenie celem ustalenia 
faktycznego stanu zajścia.

Kradzieże.
— Z podwórza domu nr. 13, przy 

ul. Katedralnej, skradziono p. Stani­
sławowi Zuławińskiemu (Narutowicza 
35) z pod samochodu lewarek, warto­
ści 100 złotych.

— P. Piotrowi Janeczkowi, zam. 
we wsi Kindów, gm. Lipie, skradziono 
na ul. Stodolnej 3 kg. masła, wartości 
10 złotych.

Kto wygrał na loterjit Wczo­
raj, w czwartym dniu ciągnienia, 5-tej 
klasy 24-tej polskiej loterji państwo­
wej, większe wygrane padły na nu­
mery następujące:

Zł. 20 000 na Nr. 121976.
Żt. 5.000 na Nr. 107052
Zł. 3 000 na N ry: 467 4746 32526 

45025 60503 64475 93098 103558
138698.

Zł. 2.000 na N ry: 147 1811 6550
26658 33169 93856 98521 105356
107608 112537 113625 115121 153398.

Zł. 1.000 na N ry 9386 13859 15841
19568 27804 30812 31431 32881 33695
38724 41344 43302 44931 54768 58104
60387 67123 71005 89479 94849 94915
98897 102306 102718 113035 123703
127446 135493 145528 146900 154123 
159094.

Or. med.

LEON GOLDMAN
choroby kobiece  

PRZEPROWADZIŁ SIĘ 1 Aleja 14 tel.261

Przetarg na d o itaw e m ięsa  
dla  garnizonu w Częstochowie

Garnizonowa Komisja Mięsna, ogłasza  
przetarg nieograniczony w  dniu 30 marca  
1932 roku na dostawę m ięsa dla 27 p.p., 
7 p.a.p. i II/4 p.a.c. w  ilości około 10.000 
kilogramów m iesięczn ie  w  czasie od dnia 
1 kwietnia 1932 r. do dnia 30-V I1932 roku.

Osoby reflektujące na p ow yższą  dosta­
w ę, złożą  zap ieczętow ane oferty do dnia 
30 marca 1932 r., godzina 10 rano w  kan- 
celarji Kwatermistrza 27 p.p., po którym  
to terminie odbędzie komisyjne o tw arcie  
ofert.

W  ofercie winna być podana cena za 
1 kilogram mięsa w ołow ego, >araniego i 
w iep rzow ego  loco koszary 27 p.p. i 7 p.a p.

Oferta m oże być złożona na każdy ar­
tykuł z osobna.

B liższe  szczegó ły  do przejrzenia w  
Kwatermistrzostwie 27 p.p. w  godzinach  
służbowych.

Do oferty winien być dołączony kwit 
na wpłaconą do Kasy Skarbowej w zg lę d ­
nie do kasy 27 p.p kwotę 1.500 złotych  
jako wadjum.

Suma 1.500 zł m oże być wpłacona w  
gotów ce lub państwowych papierach w ar­
tościowych.

Garnizonowa Komisja Mięsna zastrzega  
sobie w  zupełności prawo oceny  i w yb o­
ru przedłożonych ofert

Przewodniczący  
Garnizonowej Komisji Mięsnej  

Sękara, ppułkownik.



Stracenie mordercy własnej rodziny.
P i e r w s z a  e g z e k u c j a  d o ra ź n a  w  W a rsz a w ie .

W W arszaw ie  dokonano w sobotę  
o północy  egzekucji na 28-ietn im  T a ­
deuszu  Z alew skim , sk azanym  przez 
sąd doraźny na śm ierć  za w y m o r d o  
w an ie  sw oich  krew nych  K ozłow skich  
pod P u łtusk iem .

N atych m iast  po w yd an iu  wyroku  
obrońca Z alew skiego ad w. Pargotsztein  
w szczą ł starania o u łaskaw ien ie .

Osobista w izy ta  obrońcy w Min. 
Spraw iedliw ości nie dała w yników .

0  godz. 2 2 .8 0  s ta ło  s ię  oficjalnie  
w iadom em , że Pan Prezydent Rzplitej  
nie skorzysta z prawa ł a s k i . .

W y k on an ie  wyroku przyśpieszono  
ze w zg lędu  na n iedzielę  i w yznaczono  
zupełnie  n iespodziew anie  na godzinę  
24 w  nocy.

Do celi w prowadzono księdza, k t ó ­
ry udzieli ł  skazańcow i ostatniej pocie­
chy religijnej i nam aścił  św ię tem i o-  
lejami.

Punktua ln ie  o godz. 23.50 czterech  
panów zadzw oniło  do furty więzienia  
ńa Paw iaku . Spojrzenie przez „judasz” 
—  rzut oka na leg itym acje  —  w c h o ­
dzą do gm achu .

W specjalnie  na celę  zam ien ionym  
pokoju (obok gabinetu  naczelnika w ię ­
zienia) siedzi Zalewski. Twarz nieru­
chom a, szara, n ic  nie m ów iąca . Oczy  
przygnębione, zdziwione, m rugające—  
jakby od nadm iaru św iatła .

D ziękuję gorąco m ecenasow i. B ar­
dzo było ładnie, a że zasądzili —  ha, 
trudno.

Rozpoczyna s ię  ostatni akt m ak a­
brycznej procedury.

—  Ostatnie życzenie?
—  Chciałem  list  napisać... L !st do 

mejej gospodyni!
W szy scy  spoglądają na siebie. W ia ­

domo: pisze do narzeczonej, ale się  
w stydzi .  Za nic  nie przyzna się, że  
m a narzeczoną.

Kulawe litery z trudnością w y c h o ­
dzą z pod pióra n ie tęg ieg o  pisarza.

—  Kochana M arysiu!. .
C a łe  p ó łto re j  K artk i.  List z a k l e j o ­

ny. Adres: Marja St w Koluszkach.
W szy stk o  gotow e.
Znak krzyża św ię teg o .  Chodźmy!
Czterech policjantów z bagnetam i.  

Prokurator. obrońca, protoRulanci, 
ksiądz, doktór, trzech urzędników w ię ­
zienia, w ładze  bezpieczeństw a.

Idzie sam , nikt go  n ie  podtrzym u­
je, w  stronę drewnianej budy po p ra ­
wej stronie w ie lk iego  placu, na któ­
rym  w ięźn iow ie  grają latem  w  piłkę  
nożną.

Kat M aciejew ski czeka z pom oc­
nikiem

—  Zawiązać oczy?
—  Możecie zawiązać.
Cicho, strasznie cicho. I n a g le  — 

stęk .
Spraw ied liw ośc i  stało s ię  zadość,
W skazów ka zegara zatrzymała się  

na godzinie  24.38 w nocy.
Obrońca bieg iem  w ypadł z po­

dwórza.

Bestialski zwyrodnialec ujęty.
Z bro dn ia rz em ,  który z g w a łc i ł  d w i e  n i e l e t n i e  d z i e w c z y n k i  

j e s t  26-letni ż o n a t y  ś l u s a r z .

zb rod n iDonosiliśmy o ohydnej 
zgwałcenia dwu nieletnich dziewcząt 
na przedmieściu Król. Huty, jakiej do­
puścił się nieznany zwyrodmalec. Po­
licja śląska wszczęła energiczne śledz­
two i wpadła na trop zwyrodnialca. 
Jest uim ślusarz Ceglarek, zamieszka­
ły w Świętochłowicach.

W ywiadowcy policji, którzy śledzi­
li Ceglarka, zaaresztowali go, w dro­
dze jednak do komisarjatu wykorzy­
stał Ceglarek moment nieuwagi kon­
wojujących go wywiadowców i rzucił 
się do ucieczki.

Z powodu ożywionego ruchu ulicz­
nego, a przedewszystkiem dzięki zna­
jomości terenu, wyślizgnął się on z 
oczu wywiadowców.

Zarządzono generalną obławę. Kil- 
k ugod iione  poszukiwania, przy w y d a t­

nej pom ocy m ieszk ań ców  m. Św ięto  
chłow ic, w skaza ły  na ślad zbrodniarza

Ct-glarek, ujrzawszy policję, uciek ł  
na dach.

N astąpił  pośc ig  po dachach, przy­
pom inający zdjęcia z krym inalnych  
f i lm ów .

Ceglarek zamierzał skoczyć  z jed­
nego  dachu przeląkł s ię  jednak w id ­
m a śm ierci i wolał w ejść  do kom ina,  
którym  dotarł do p iw n icy  jednego  z 
dom ów  w  Św ię toch łow icach . Tutaj na 
stąpiło ponow ne aresztowanie Ceglar-  
ka, ca łk ow ic ie  czarnego od sadzy.

Dodprowadzony na komisarjat, w  
krzyżow ym  ogniu  pytań przyznał się  
do winy.

Ceglarek m a lat 26 i od roku je s t
zonstv .

Ogłoszenie Nr. 7/32 r.
Do rejestru Handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrowego 
w Piotrkowie, Wydziału Zamiejscowego w Częstochowie wpisano:

w D zia le  „A“ p ierw sze  w pisy,
w dniu 1 lutego 1932 roku.

886. „Jakób Nieznanowski", W ytw ór­
n ia  pow iększeń obrazów „Rolonit" w Czę 
Stochowie, ul. Al. W olności Nr. 39. I s t­
nieje od 1 stycznia 1932 roku. W łaścicie­
lem przedsiębiorstw a jest Jakób Niezna- 
nowski, zam ieszkały w Częstochowie, ul. 
Al. Wolności Nr. 39. Prokury nie udzie­
lił. In te rcy zy  nie zawierał.

w dniu 3 lutego 1932 roku.
888. „B ernard Markowicz1' Biuro ko­

misowej sprzedaży cegły w Częstocho­
wie, ul. N. Panny M arji Nr. 23. Istn ie je  
od 18 m aja 1931 roku. W łaścicielem 
przedsiębiorstw a je s t  B ernard M arko­
wicz, zam ieszkały w Częstochowie, ul. N. 
Panny M arji Nr. 23. Prokury nie udzielił. 
In tercyzy nie zaw ierał.

w dniu 9 lutego 1932 roku.
889. „Przedsiębiorstw o Budowlane 

P io tr Białek1* w Częstochowie, ul. Kozia 
N r. 18. Budowa domów kolejowych i p ry­
w atnych. Istn ie je  od 1926 roku. W łaści­
cielem przedsiębiorstw a je s t  P iotr B ia­
łek, zam ieszkały w Częstochowie, ul. Ko­
zia N r. 18. P rokury  nie udzielił. In te rc y ­
zy nie zaw ierał.

w dniu 10 lutego 1932 roku.
890. „Mendel Orbaeh**, sklep żelazny 

we M stowie, gm iny W aneerzów , pow.

Częstochowski. Istnieje od 1907 roku. 
W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t M en­
del Orbaeh, zam ieszkały we Mstowie, 
gm iny W aneerzów, pow. Częstochowski. 
P rokury  nie udzielił. In tercyzy nie z a ­
w ierał.

891. „Ju lja  W aw rzyniak". Cukiernia 
w Częstochowie, ul. N. P anny M arji Nr. 
43. Istnieje od 1 stycznia 1932 roku. 
W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  J u lja  
F ranciszka W awrzyniak, zam ieszkała w 
Częstochowie, ul. N. Panny M arji Nr. 43. 
P rokury  nie udzieliła. In tercyzy nie za­
w ierała.

892. „W incenty O strowski" sklep rzeź 
niczy w Częstochowie, ul. Św. Barbary 
Nr. 32. Istn ieje od 1931 roku. W łaścicie­
lem przedsiębiorstw a je s t  W incenty 0 - 
strow ski, zam ieszkały w Częstochowie, 
ul. Św. B arbary Nr. 32. Prokury  nie udzie­
lił. Intercyzy nie zaw ierał.

893. „Kazim ierz Dullewicz" Dworzec 
dla autobusów zam iejskich w Częstocho­
wie, ul. W ilsona N r. 6. Postój autobusów . 
Istn ie je  od 12 stycznia 1932 roku. W łaś­
cicielem przedsiębiorstw a je s t  Kazimierz 
Dullewicz, zam ieszkały w  Częstochowie, 
ul. Kopernika Nr. 21. Prokury nie udzie­
lił. Intercyzy nie zaw ierał.

w dniu 11 lutego 1932 roku.____
894. „Fabryka W yrobów M etalow ych 

„Trancilo" Icek i Jakób W ejm anow ie w 
Częstochowie, ul. Przechodnia N r. 19.

Istn ieje od 23 kw ietn ia 1928 roku. W łaś­
cicielami przedsiębiorstw a są: Icek i J a ­
kób W ejnm anowie, zam. ul. Przechodnia 
Nr. 19 w Częstochowie. P rokury  nie u- 
dzielono. Spółką je s t  firmową, zaw iązana 
na mocy aktu  notarjusza Józefa Grzędziń 
skiego w Częstochowie w dniu 23 kw iet­
nia 1928 roku, za Nr. rep. 491 i uzupeł­
niona aktem  tegoż notarjusza z dnia 9 
m arca 1929 roku za Nr. rep. 1676 zaw ią­
zana na przeciąg  jednego  roku, z p ra ­
wem autom atycznego przedłużania z ro­
ku na rok, jeże li którykolwiek ze w spól­
ników nie wypowie notarjaln ie. Zarząd 
spółki należy do obu spólników łącznie 
i każdego oddzielnie. W ystaw ianie w eksli 
i żyrow anie oraz zaciąganie zobowiązań 
pieniężnych w im ieniu i na rzecz firm y, 
ja k  podpisyw ania firm y pod p ieczątką 
należy do obu wspólników łącznie. P ien ią­
dze z banków, kas rządow ych i innych 
insty tucji oraz osób pryw atnych będzie 
mógł odbierać jeden  ze wspólników, lecz 
za podpisami obu wspólników łącznie. Na 
mocy umowy przedślubnej zaw artej po­
między Ickiem Wajnmanem i Libą W ajn- 
man przed notarjuszem  Tomaszem Jasień  
skim w Częstochowie w dniu 9 kw ietnia
1929 roku, za Nr. rep. 99, oraz na mocy 
umowy przedślubnej sporządzonej przed 
tym że notarjuszem , a zaw artej pomiędzy 
Jakóbem  W ajnm anem  i Dwojrą W ajn- 
man w dniu 18 kw ietnia 1929 roku, za 
Nr. rep. 215 ustanowiono: w szystek m a­
ją te k  ja k i każdy z przyszłych małżonków 
obecnie posiada i jak i w przyszłości d ro­
gą  spadku, darow izny, testam entu  lub 
szczęśliw ego w ypadku nabędzie w przy­
szłości, stanow ić będzie w yłączną, to je s t  
rozdzielną w łasność tego z małżonków, 
do którego dzisiaj należy, lub którem u 
się dostanie. M ajątek zaś podczas trw an ia  
m ałżeństw a p racą i oszczędnością m a ł­
żonków lub jednego z nich dorobiony s ta ­
nowić będzie w spólną obojga małżonków 
własność.

w dniu 16 lutego 1932 roku.
895. „Salon Radjowy „Radjopol" Mie­

czysław  Tomski", sprzedaż rad josprzętu  
w Częstochowie, ul. N. Panny M arji Nr. 31. 
Istn ie je  od 30 sierpn ia  1931 roku. Od­
dział w Piotrkow ie, ul. Słowackiego Nr. 12. 
W łaścicielem  przedsięb io rstw a je s t  M ie­
czysław  Tomski, zam ieszkały w Często­
chowie, ul. N. P anny M arji Nr. 53. P ro ­
kury nie udzielił. In tercyzy nie zaw iera ł.

w dniu 20 lutego  1932 roku.
896. „Chana Szporn, Owocarnia" sprze­

daż artykułów spożywczych, owoców, c u ­
kru  i piwa w Częstochowie, ul. W arszaw ­
ska Nr. 2. Istnieje od 1 lutego 1932 roku. 
Właścicielką przedsiębiorstwa je s t  Chana 
Szporn, zamieszkała w Częstochowie, ul. 
W arszawska Nr. 42. Prokury nie udzieli­
ła. Intercyzy nie zawierała.

897. „Ludwika M arasińska", sklep 
spożywczy w Częstochowie, ul. Naruto­
wicza Nr. 192. Istnieje od 3 lutego 1932 
roku. Właścicielką przedsiębiorstwa je s t  
Ludwika Marja Marasińska, zamieszkała 
w Częstochowie, ul. Narutowicza Nr. 192. 
Prokury nie udzieliła. Intercyzy nie za­
wierała.

w dniu 25 lutego 1932 roku.
„Antoni Irzykow ski", skup trzody chlew ­

nej i bydła w celu odsprzedaży w Czę­
stochowie, Rynek W ieluński Nr: 40. Is tn ie­
je  od 15 stycznia 1932 roku. W łaścicie­
lem przedsięb iorstw a je s t  Antoni Irzy­
kowski, zam ieszkały w Częstochowie, ulica 
Rynek W ieluński Nr. 40. Prokury  udzie­
lono Adamowi Bajerlajnow i, zam. w Czę­
stochowie, ul. 3-go Maja Nr. 28. Intercyzy 
nie zaw ierał.

900. „Chawa Prejzerowicz", drobny 
handel spożywczo-kolonjalny w Często­
chowie, ul. Ogrodowa Nr. 3. Istnieje od
1930 roku. W łaścicielką p rzedsięb io rstw a 
je s t  Chawa Prejzerow icz, zam ieszkała 
w Częstochowie, ul. N. Panny Marji Nr. 6. 
P rokury nie udzieliła. In tercyzy nie z a ­
w ierała.

901. „Ekonomja" Brona Jakubow icz". 
Drobna sprzedaż artykułów  spożywczych 
i piśm iennych w Częstochowie, ul. N. P an­
ny M arji Nr. 38. Istn ie je  od 18 lutego 
1932 roku. W łaścicielką przedsiębiorstw a 
je s t  Brona Jakubow icz, zam ieszkała w Czę­
stochowie, ul. N. Panny M arji Nr. 18 P ro ­
kury nie udzieliła. Intercyzy nie zaw ierała.

902. „Pesla Gelber". Drobny handel 
spożywczy w Częstochowie, ul. S en a to r­
ska Nr. 7. Istn ieje od 20 lutego 1932 roku. 
W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  Pesla 
Gelber, zam ieszkała w Częstochowie, ul. 
K rótka Nr. 8. P rokury  nie udzieliła. Na 
mocy umowy przedślubnej zaw artej w dniu 
21 sierpn ia  1925 roku przed p. o. n o ta ­
rju sza  Paw ła  Brodowskiego w Częstocho­
wie Józefem  Barylskim za Nr. rep . 5,009 
pomiędzy Chaimem Gelber i P eslą  z Ro- 
zenblumów Gelber ustanaw iają  stosunki

m ajątkow e tak , że cały m ajątek , jak i każ­
dy z nich obecnie posiada i jak i mu się 
dostanie w spadku, darow iźnie lub los 
szczęśliwy stanow ić będzie w yłączną i od­
dzielną w łasność, m ajątek  zaś dorobiony 
stanow ić będzie w spólną ich w łasność 
w rów nych połowach.

w dniu 27 lutego  1932 roku.
903. „Handel win, wódek i tow arów  

kolonjalnych Jana  K arw ińskiego Spadko­
biercy Z. i F. K arw ińscy w Częstochowie, 
ul. N. Panny Marji 23. Istn ie je  od 7 stycz­
n ia  1932 roku. W łaścicielam i przedsiębior­
stw a są: Zbigniew — W ojciech Karw iń- 
ski i Tadeusz — Leopold K arw iński, obaj 
zam ieszkali w Częstochowie, ul. N. Panny 
M arji Nr. 23, n ieletn i. P rokury  nie u s ta ­
nowiono. Na mocy uchw ały Rady Fam i­
lijnej z dnia 23 stycznia 1932 roku u s ta ­
nowiono opiekunkę głów ną, m atkę n ie le t­
nich W alerję Kaczm arską, a przydanym  
Stefana K aczm arskiego i upoważniono o- 
p iekunkę do prow adzenia p rzedsięb io r­
stw a imieniem nieletnich.

Oo u s ły s z y m y  d z i ś  prze z  ftadjo?
W arszaw a, dnia 16 marca

11.20 Kom. m eteo r o l .  G łówn. W ojsk .  Stacji  
Met. dla Kom unikacji L otn .

11.45 P r zeg lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr  

h ejn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na dz. b ież.
12.10 P ły ty  gra m o fon o w e .
13.10 Urz. kom. P ań stw . Inst. Met.
13.15 Komunikat go sp o d a r czy .
13.35 P ły ty  gra m ofon o w e .
14.45 P ły ty  g ram ofo n ow e .
15.15 K om unikat h arce rsk i .
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr. Biura H yd r.  dla ż e g lu ­

gi i ryb ak ów .
15.50 O d czyt .
16.15 Korn. P aństw . Urz. W y c h .  Fiz. i 

P aństw . Zw. S p o r to w e g o .
16.20 „ W śró d  książek".
16.40 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
;6.55 A n g ie lsk i  (L inguaphone) .
17.10 „ Z a c h o w o w c z o ś ć  w  p rzyrodzie" .
17.35 Muzyka balet.
18.50 R o zm aito śc i
19.15 Kom unikat ro ln iczy .
19.25 P rogram  na d z ień  nast.
19.30 W ia d o m o śc i  sportow e .
19.35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
19.45 P r a so w y  D z ien n ik  R ad jo w y
20.00 F elje ton .
20.15 Muzyka lekka.
21.10 K w andrans liter.
21.25 U tw o r y  fortep.
21.55 R ec ita l  skrzypc.
22 35 D od a tek  do Pras. Dz. Radj.
22.40 U rzęd .  kom. Państw . Inst.Met. i ko­

m un. policy jn y .
22.45 O d czy t  w  jęz. niem ! z e  L w o w a .
23.00 Muzyka tan. z d an cin gu  „Adria".

B I U R O  U I N D Y K O C Y J I t O  - M H f l S e U O - U Y U l f i O O U C Z E
„Polhaz” nieja Uolności 32
Z A Ł A T W IA : W in d y k a c je  z  w ek s l i ,  w y ­
roków , r e w e r s ó w ,  rach u n k ó w  otw artych  

oraz d łu g ó w  p rz ed w o jen n y c h .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h and lo ­

w e  i o so b is te  w  kraju i zagranicą.  
W Y K O N Y W U JE : T łu m a czen ia  z p o l­
sk iego ,  n ie m ieck ieg o ,  francusk iego ,  an­
g ie lsk iego ,  ro sy jsk ie g o  i p rzep isy w a n ia  

m a szy n o w e .
PISZE: P rośby , podania , ape lacje  do 

w sz e lk ic h  w ła d z  i u rzęd ó w .  
W y k o n a n ie  szybkie!  Opłata minimalna!  
Porad fa c h o w y c h  udziela  się bezpłatniel_

B i u r o  D zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy stk ich

p ism  k rajow ych  i zagran icznych .  
POLECA: D zienn ik i i c za sop ism a  krajo­

w e  i zagran iczne .  
SPRZEDA JE: W y r o b y  ty ton iow e , p ap ie­
rosy ,  oraz zn a czk i  s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZ YB K A  i SO L ID N A .

Dom ów , płacy ,  oraz d o m k ć w  z o g r ó d ­
kami od 4.000 zł.  Majątków z iem sk ich ,  

r e s z t ó w e k ,  m ły n ó w , g o sp o d a r s tw  ro ln y ch ,  
n a jw ię k s z y  w y b ó r  o k a zy jn ie  do s p r z e d a ­
ż y  posiada  Grabow ski,  II A le ja  31. T e l e ­
fon nr. 4 66. 156 3

Maszyny d o  p isan ia , l iczen ia  i n u m e-  
ratory  sp r z e d a je ,  rep aru je  k o n ser w u -  

ju  T. W e d u ń sk i  i W .K oty lla ,  C z ę s to c h o ­
w a  III A le ja  Ns 73. T e l s f o n  6-70. 142—3

Wek ie l in b lanco  na zł.  100 z w y s ta w ie ­
nia R. S z a fa ro w icza  i ż y r e m  A. P la ­

n e ta  i S. W ójc ik ,  u n ie w a ż n ia  się.

Tylko p o  z ło t ó w c e  ob iady  g o sp o d a r s k ie ,  
sm aczn e;  ta m ż e  m ie sz k a n ie  dla su b lo ­

katorów . A le ja  59.

22Ł i stow, kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczan e są bezpłatnie

E u d ą g to i 1 o l;)Q 7rbdzia lny : KAZIMIERZ PURW1N vV v a a w c a :  SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

D rak. B i .  Sw ląck i,  ul. Naj£w, Marji P«yrmy N i.  63. Tek 30 j 7-99


